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aawindamia niniejszem osoby interesowane, że zapis 

jak i przychydnich, orsz 

egzamina wstępne do wszystkich 
ją się dnia 20 sierpnia r. b, 


nozennić tak miejscow, 
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aawierające w sobie: Dom murowany, ofi- 
eynę, stodołę i inne zabudowania, tu- 
qdzież Ogród owocowo - war 


dzawki, łąki i pole. 
Wiadomość w księgarni W-go Jędi 
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Z powodu zbliżającego się terminu 


składania prenumeraty n 


trzeci, redakcyja uprzejmie uprasza 0 
łaskawe wniesienie takowej. 


WYCIECZKI KI NAUKOWE. 


Z poczatkiem bieżącej wios 
pisma prowineyjonalne—a w 
my — podniosły projekt wyci 
wych. Za niemi posz 
i inno pisma war 

pisze w ostatnim numer 


n 


Świat” 


Wspominając o projektowanych wycie- 


ezkach, zapowiedzieliśmy w tej 


komitetu redakcyjnogo „Pamiętnika Fizyjo- 


graficznego”. Jak dnmysślić 
8 A 


wskie. Ot6 co w tej 


a 


ywny;, Sit- | 


rzejewicza, 


(3—: 


okata lub u- 


i „Tygodnia 
(6—6) 


a kwartał 


ny, niektóre 
liczbie i 
nauko- 
r Poran 


za „Wszech 


rawie głos 


wita 
paty 


moż; 


nia. 


łatwo, oso- 


ła, 


środków przygotowania 
nia nowych sił do prz 
graficznych na naszej 
kich badań zwoln 
ślący nasz ogół, cor: 
ufności w zasad 
kto na niej 
zna dokładnie” 
by pewnej pracy do jej wykonania, 
Petrokowie** |niezmier 
| mogła być wykonany, potrzeba przedewsz 
stkiem człowiekn, któryby umiał ją wyko- 

6, a powtóre 
O jedno i drugie u nas wcale niełatwo, 
o czem wydawnictwo „Pamiętnika Fiz 
graficznego” wie z pewnością dokładniej 
li kto bą 


mię, 


aniż 

W rzeczy samej—otwórzmy zeszyt 
kolwiek 
go i zobac 
kułów naukowych, pisanych przez 
nych uczonych, w każdym takim 
spotykamy mnóstwo korespondenc 
łego kraju, dotye 
nych; w każdym zeszycie coraz nowe na- 
zwiska, nieznane w nauce, podpisane albo 
pod ciekawem doniesienie, albo pod wa- 
żnem pytaniem, nazwiska właścicieli ziem- 
skich, 
ków. 
ne stosunki naukowe, kto jest Lubbock, 
ewin, Sclater, Oberthur, Nathusins, Ber- 
|lepsch i niezliczone mnóstwo innych przy 
rodników francuzkich, angielskich i niemie- 
ekieh, wsławionych p 
kowe i 


ckiego i kilku innych, zapewne na pol 
naby policzyć naturalistów, oddających 
się nauce nie z profesyi, lecz z upodoba- 


Że jednak stan taki mógłby się zmien 
na lepsze, najoczywis 
zeszłorócznu ódezwa re 
ta” o nadsyłanie sposti 
cznych, bynajmniej nie przebrzmiała bez | 
celu, 
madka ludzi debrej woli, którzy 
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ma zaszczyt zawiadomić Szanowaą Publiczność, iż otrzymała 


Agenturę Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń; 
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Osobom życzącym ubazpieczyć swoje mienie, Agentura udziela neisheinte) obja- % 
rni, zamieszkałym zaś na prowinėy 
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by, zajmujące się tem wydawnictwami, po- 
ły projekt wycieczek 


widząc w nich jeden z doskonałych 
gruntu i wyrobie- 
yszłych badań fizyjo- 
emi, Potrzebę ta 
pojmować zaczyna my- 
więcej pokładająa 
e, że „nie ten posiada 
mieszka, lecz ten, kto j 
; ale od zrozumienia potrz 


2e: 
pra 


io dnleko, Ażeby pewna 


on 


środków m 


ryjalnych. 


ż w kraju, 


agranicznego pisma przy 
my co on zawiera: oprócz ar 


j z ca- 
ych zjawisk natural- 


przemysłowców, kupców, urzędni- 


Zapytajmy ludzi, znających zagrani- | 


= 


„ swa prace nan- 
zbiory przyrodnicze — są to znowu 
s ziemscy, przemysłowcy, kupcy, | 
A u nas, zebrawszy Jędr 
zewskiego, Zawiszę 


y dowód w tem, 
łakeyf „Wszechświ: 
żeń meteorologi- 


Owszem, znalazła się poksżna gro- | 


ale nad- | 


naj prędz 


dy. To są ludzie, którzy uznali potrzebę 
badania kraju i ich uwagi nie zostaną stra- 
cone, lecz z czasem utworzą materyjał na- 
ukowy, Ale to dopiero jedna strona i, do- 
ać można, najłatwiejsza, Żeby zauważyć 
iska pogody, dość jest pamiętać okoli- 
ce świata, spojrzeć we właściwej porze na 
niebo, co najwyżej—odczytać termometr i 
zanotować to wszystko. Trudniej daleko ze= 
brać zielnik, gdyż do tego trzeba umieć o- 
kreślać gatunki roślin, trzeba wiedzieć, 6, jak 
i kiedy je zbierąć i w jaki sposób przecho- 
wywać, Jeszcze trudniej zebrać kolekcyją 
zwierząt, dokonać badań gieologicznych nl- 
bo ntropologie nych. Tego wszystkiego 
trzeba się koniecznie uczyć. 
Z pomiędzy sposobów uczenia się jest je- 
den, o którym w naszym kraju najmniej 
wiadomo, to jest sposób bezpośredniej ob- 
serwacyi, naukach przyrodzonych jest 
to sposób jedyny, Nie rozwodząc się nad 
jego wartością pedagogiczną, powiedzmy 
tylko, t on że wszystkich najprostszy, 
wiodący do celu i zarówno do- 
stępny dla wszelkich zdolności, usposobień 
i wieków. Nabyć go bardzo łatwo—jednak 
nie w k e ani w szkole, tylko wprost 
w naturze, Trzeba tylko nauczyć się pa- 
trzeć na nią i zadawać jej pytania, a do 
tego celu prowadzą wycieczki naukcwę, w 
racyjonalny i systematyczny sposób urzą 
dzone i kierowane przez tych, którzy całe 
swo życie oddali najściślejszemu obcowaniu 
z maturę 
Gdy przed pół wiekiem prawie w Kró- 
lestwie Polskiem, jedynem schronieniem 
nauk przyrodzonych był instytut gospodar- 
stwa wiejskiego i leśnietwa w Marymoncie, 
pomiędzy nauczycielami tego zakładu był 
człowiek, który w miłości natury posuwał 
się niemal do egzaltacyi, Co roku wiódł on 
garstkę swych uczniów przez gościńce i 
ki, przez lasy i wą6  przykła: 
dom i słowem, jak to wiedza powinna dn- 
wać podstawę zamiłowaniu przyrody i od- 
wrotnie, jak nezncie prowadzić powinno do 
poznawania. Zapytajmy uczestników tych 
wycieczek, dziś postwiałych w pracy wete- 
ranów, jak to tam było—i czy mają lensze 
zo swego życia wspomnienia— i czy kiady- 
kolwiek umysł ich rzeżwiej się rozwijał, 
niż na tych wycieczksch—i czy dziś, gdy- 
by tak stary przewodnik wstał z mogiły, 
ęliby kija podróżnego do ręki i nie 

zez niwy, góry, moczary, zbierać 
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poszli p 
rośliny, łowić owady, podpatrywać tajniki 


tej naszej uroczej natury, Ej, czy dopri- 
wdy tylko zimny kamień ma młodym mó- 
wić o Jastrzębowskim, czyż nia wzniesie- 


my pomnika jego myśli, 
„wędrówki? 
Sądzimy, że ogół nasz, 
a, która namięj 
jego wspomnien 
do poparcia 
ba wiele, n pomnik będ 
ny, bo pożyteczny. 


swę spostrzeżenia nad stanem pogo- | 
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rodzie i poparei y, komitet redak- 
cyjny „Pamiętnika Fryjograficznego”, po- 
daje następujące warunki, które, zdaniem 
jego, uależy wziąć za podstawę urządzenia 
przyszłych wycieczek naukowych: s 

1) Proponowane wyciecz! ży nazwać 
„Wycieczkami fizyjogi na wzór 
wędrówek Jastrzębows 

2) Wnioski, wplywa, 
czek fizyjograficznych, składać do 
kasy pomocy dlu osób, p jących na pò- 
lu naukowem imienia Mianowskiego, co nie 
pociąga za sobą żadnego ro: 
petencyi wymienionej instruk 
$ 3 ustawy kasy pomocy pozwala j 
mować wszelkiego rodzaju ofiary, a 
rozciąga działalność do wszystkich celów 
naukowych, Zresztą kasa pomocy już nio- 
jednokrotnie wspowagała wycieczki nauko- 
we. 

3) „Pamiętnik Fizyjograficzny” najchęt- 
niej otwiera swoje y sprawozdaniom z 
„Wycieczek fizyjograficznych na wzór wę- 
drówek Jastrzębowskiego” i spodziewa się, 
że będą one stale dostarczały ciekawego i 
ważnego materyjału do poznania przyrody 
naszego kraju. 

W razie otrzymania jakichkolwiek wnio- 
sków na cel powyższy, komitet redakcyjny 
„Pamięt. Fizyjograficz.” i „ Wszechświata”, 
prześle je do kasy pomocy imienia Miano- 
wskiego. 

Na pierwszy początek komitet redakcyj- 
ny „Pamięt. Fizyjogr.” i „Wszechświata? 
złożył od siebie rubli 100, 


na rzecz wycie- 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Zawiadomienie. W celu porozumienia 
się względem zawiązania dlą gubernii pe- 
trokowskiej domu rolniczo- komisowego i 
przedyskutowania kwestyi, jakiby należało 
nadać kierunek produkcyi rolnej naszej guber- 
nii, dozwolonem zostało przez JW, Jenerał- 
gubernatora warszawskiego, zebranie się w 
Petrokowie pragnących wziąć udział w rze- 
czonem przedsięwzięciu właścicieli ziemskich 
gub. petrokowskiej. 

Termin tego zebrania oznaczony jest na 
dzień 21 lipca r. b., o czem biorący ini- 
cyjatywę w powyższej sprawie, niniejszem 
zawiadamiają współobywateli z prośbą, aby 
ci z nich, którzyby życzyli bliżej się z kwe- 
styją zapoznać i zdanie swe w tej mierze 
objawić, raczyli zgłosić się we wskazanym 
wyżej terminie do redakcyi „Lyzodnia”,| 
gdzie o miejscu zebrania powziąć będą | 
mogli wiadomość. 


wreszcie wpływie takiego przykładu na lud 
nasz wiejski—mówić tym razem nie będzie- 
my, szczęśliwi, że w tym względzie wyręczyć 
się możemy przytoczeniem uajwymowniej- 
szego ze wszystkich argumentów—żywego fa- 
ktu. 

Oto jeden z włościan wsi Rembieszów, Pa- 
weł Kupis, zachęcony przykładem p. Stawi- 
skiego, zadzierżawił także od kolonistów wsi 
Patoki część torfowisk, i rozpoczął wyzysk 
torfu, z początku na własny rachunek. Na- 
stępnie przybył do p. Stawiskiego z nota- 
ryjalnym kontraktem zadzierżawienia tychże 
torfowisk i zasięgając różnych informacyj i 


- | wskazówek co do sposobu wyrabia torfu, za- 


projektował panu $. współkę z połową ka- 
pitału nakładowego i obrotowego, podejmu- 
jąc się pod kierunkiem tegoż pana $. pro- 
wadzić wyrób torlu na wspólny zysk. 

Jest to jeden z wyjątkowych u nas prze- 
jawów pod względem społecznym i okono- 
micznym i, jako taki, z gotowością został w 
zasadzie przyjęty przez pana Stawiskiego. 
Niezadługo też ta wyjątkowa, ta, że tak się 
wyrazimy, białokrucza spółka. prawdopodo- 
bnie wejdzie w wykonanie. 

Pocieszający ten objaw jest zarazem do- 
wodem, iż włośrianin nasz nie jest tak za- 
cofanym, za jakiego powszechnie uchodzi; 
jest on tylko ostrożnym, i niedowierzającym 
teoryi, dopóki naocznie nie sprawdzi jej war- 
tości praktycznej. Jest to wskazówka, jak 
wiele u nas może zdziałać dobry przykład 
dworul. Nb. Wzmiankowany włościania już 
od lat kilku rozstał się z karczmą, 


— Ubiegły rok szkolny w miejseowem gi- 
mnazyjum, wykuzał rezultaty następujące: 

Otrzymali atestaty dojrzałości ; Babicki 
Włądysław, Denel Bolesław, Denel Kazi- 
mierz, Żarski Karol, Nowiński Jan, Pałtow 
Aleksander, Świętochowski Adam, Ohomi- 
czewski Stefan, Chrzanowski Stanisław. 

Nagrody. Z klasy 7-ej, stopnia pierwszego: 
Boguszewicz Jan, Stanisławski Adam i Rosen- 
berg Izaak; stopnia 2-go Leśkiewicz Wawrzy- 
niec. — Z klasy 5-ej, stopnia 1-go Cakkoni 
Aleksander; stopnia 2-go Karwasiński Wale- 
ry i Mirecki Stanisław, — Z klasy 4-ej, na- 
grody stopnia 2-go: Boguszewicz Stefani 
Woskresienskij Michał. — Z klasy 2-ej, sto- 
pnia 1-go: Jakowlew Symeon i Osuchowski 
Gustaw; stopnia 2-go Kączkowski Jan i Fod- 
czaski Romuald, — Z klasy 1-ej, nagrody 
2-go stopnia: Perelmaua Abram, Wende Je- 
rzy i Sokołowski Józef, — Z klasy wstępnej, 
nagrody stopnia 1-go Migulu Aleksy i Ole- 
wski Stanisław; stopnia 2-go Bobiński Piotr 
i Bogajewski Włodzimierz. 


— Dobry przykład i jego skutki, W okoli- | 
cy Widawy i Burzenina, nad rzeką Widaw-| 
ką i Wartą w powiecie łaskim i sieradzkim, 
obfitującej od dawnych czasów w lasy, ra-| 
ptownie okazał się brak drzewa nietylko bu- | 
dulcowego, àle i opałowego. Potrzeba, a za 
nią zapewniony zbyt, wywołały w tej okoli- 
cy eksploatacyję torfu na większą szalę. Ja- | 
koż właściciel Rembieszowa p. Feliks Stawi- 
ski, wyuczywszy się torfiarstwa, od lat kilku 
coraz na szerszą skalę wyrabia torf ręcznie 
i maszynami, na torfowiskach zadzierżawio- 
nych w okolicy; nadto w roku bież. zawią- 
zała się w celu eksploatacyi torfu w dobrach 
Siemiechów, własności Władysława Brze- 
zińskiego, spółka pomiędzy tymże Brzeziń- 
skim a Stawiskim na lat 9. 

Odkąd przemysł ten pomyślnie rozwijać 
się zaczął — powierzchowność całej okolicy 
zmieniłą się do niepoznania: dotychczasowe 
trzęsawiska zostały osuszone, a do miejsc, 
do których niegdyś ani dojść było niepodo- 
bna, dziś otwarty został jak najdogodniej- 
szy, suchy zupełnie przystęp; pola zaś i łą- 
ki sąsieduich majątków, cierpiące od zbytku 
wilgoci, przez podobne odprowadzenie wo- 
dy i przekopanie masy rowów, również osu- 
szone, wykazują teraz znacznie większą wy- 
dajność ziarna i paszy. O dobroczynnym 
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Z liczb tych, można wnosić o prawdo- 
podobieństwie wakansów dla nowych kan- 
dydatów w każdej klasie w przyszłym roku 
szkolnym. 

— Na pensyi 4-klasowej żeńskiej, Leonty- 
ny Rajskiej, w dniu 23-m b. m. odbył się 
akt uroczysty, na którym następujące uczen- 
nice otrzymały nagrody: z klasy I-ej Hajer 
Emilija; — z klasy II-ej Majchrowska Ma- 
ryja i Schmidt Jadwiga. 

Listy pochwalne otrzymały: z klasy Il-ej 
Hołubska Anna, Staszewska Heleaa i Schmidt 


Józefa; z klasy IIT-ej Zębowiez Kazimiera. 

Zapis uczennie tak przychodnich jak i pen- 
syjonarek na rok przyszły, rozpocznie się d. 
16-go sierpnia, a kurs nauk d. 1-go wrze 
śnia. 

— W cztero-klasowej pensyj żeńskiej Emilii 
| Dobrzańskiej, na ogólną liczbę 90 uczennie 
promowano z klasy wstępnej do I-ej uczen- 
nie 12, z I-ej do IL-ej 14, z Il-ej do IMI-ej 
16, z IIL-ej do IV-ej 9. Otbrzymało świa- 
dectwa z ukończenia TV-ro klasowego kursu 
nauk uczennic 6. 

Na akcie uroczystym, odbytym w dniu 25 
czerwca, otrzymały nagrody: z klasy IV-ej 
Zaleska Anna i Otocka Zofija;— z klasy III 
Nowakowska Wacława i Zielkiewicz Jadwi- 
ga; — z klasy Il-ej Bełcikowska Ludwi 
Trojanowska Kamilla, Mickiewicz Stefanija, 
Osuchowska Amelija i Nowakowska Euge- 
nija;— z klasy I-ej Ohącińska Zofija i Weiss 
Józefa;— z klasy wstępnej Wolska Maryja i 
Staszczykowska Helena. 

Otrzymały pochwały z klasy Il-ej Rogój- 
ska Michalina, Bujno Helena, Srzednicka 
Maryja;—ż klasy I-e) Jóżwicka Wanda, To- 
karzewską Zofija, Broske Helena, Braun Fi- 
lipina, Więckiewicz Anna;— z klasy wstęp- 
nej Dudkiewicz Józefa, Śeredyńska Helena, 
Szybowska Stanisława, Folman Bronisława 
i Kępińska Marcela. 

Otrzymały świadectwa z ukończenia IV-ro 
klasowego kursu nauk: (iębarzewska Józefa, 
Otocka Zofija, Zaleska Anna, Fiedler Panli- 
na, Schumann Janina i Ohomiczewska Ja- 
nina. 

Oprócz tego Goleńska Maryja z klasy IV i 
Zielińska Józefa z klasy Tll-ej, za wzorowe 
zachowanie się względem koleżanek, niesie- 
nie im chętnej pomocy i dobrej rady, otrzy- 
mały nagrody przyjaźni. 

— Śmierć — nieraz znaleźć inożna samo- 
cheąc. Nad ranem, z zeszłej niedzieli na po- 
niedziałek, trzech posługaczy nowej tutejszej 
laźni parowej, poszło do takowej rozpalić pod 
kotłem ogień, nie dolawszy doń wody, któ- 
rej z dnia poprzedniego została niewielka 
zaledwie ilość. Jakoż niebawem kocioł pękł 
rozsadzając ściany murowanego budynku, w 
którym się mieścił specyjalnie, oraz przy- 
prawiając wszystkich trzech, niebacznych— 
o śmierć natychmiastową. 


— Nagła śmierć. W poniedziałek po po- 
łudniu. na podwórzu domu Horowicza w Sta- 
rym Rynku, upadł nagle przechodząc nie- 
jaki Pol., b. oficer wojsk rosyjskich i wię- 
cej już nie wstał. Powodem tak nagłej śmier- 
ci—była prawdopodobnie choroba serca. 


— Nowy nieszczęśliwy wypadek zdarzył się 
w naszem mieście dnią 27-go, przed samym 
wieczorem. Uczeń tutejszego gimnazyjum 
Adam Stanisławski, który tegoż dnia otrzy- 
mał z klasy 7-ej do 8-ej promocyję z pier- 
wszą nagrodą, jadąc do familii, gdy konie 
przelęknione w blizkości ogrodu kolejowe- 
go w bok szarpnęły, w płonnej obawie po- 
niesienia go i bryczki, wyskoczył na bruk 
tak nieszczęśliwie, że złamał nogę. Nieszczę- 
śliwago zaniesiono natychmiast do najbliż- 
szego domu i wezwano pomocy lekarskiej. 


— (o to jest opieka nianiek nad naszemi 
dziećmi, mieliśmy świeży dowód w ubiegłym 
tygodniu, Przed jedną z ławek w ogrodzie 
po-Bernardyńskim, upadł na twarz kilkulet- 
ni chłopczyk zanosząc się od płaczu. Jedna 
z przechodzących pań podniósłszy malca, 
spostrzegła, że upadając, pokaleczył sobie 
o ostre kamyki całą twarzyczkę. Na krzyk 
dziecka nikt jednak nie przybywał — i do- 
brze trzeba było szukać, aby odnaleźć jego 
niańkę, która siedziała na drugim końcu 
ogrodu, zabawisjąc się wesołą rozmową z 
drugą, zapewne równie troskliwą opiekunką. 

No! i cóż na to powiecie panie matki?.,. 
Widocznie wolicie takie tragiczne wypadki 
z własnemi dziećmi, niżeli zorganizowanie 
opieki nad niemi, według projekta podanego 
w M 21 „Tygodnia? —projektu, dla którego u- 


rzeczywistnienia, pomimo dwukrotnego z na- 
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szej strony wezwania, zgłosiło się zaledwie | 
3, wyraźnie rzy matkil... 

— Skargi na tegoroczne urodzaje w naszej 
okolicy, a zwłaszcza też na urodzaj ozimin, 
zewsząd 1 stale nas dochodzą. Późne, z po- 
wodu ciągłych deszczów zasiewy— i znowu 
bezustanne deszcze, padające od paru tygo- 
dni — są główną tego przyczyną. Żyta np. 
tylko na szezerych piaskach przedstawiają 
się nieźle, 

— Włościanie w rawskiem, w liczbie 38, 
kupili majątek rozlegości 38 włók za sumę 
140,000 rs., płacąc 70,000 przy akcie kup- 
na, a drugą połowę rozkładając ua pięć 
rat. (Cieszymy się tym objawem popytu na 
rolę, ze strony naszych włościan; widzimy 
w tem obronę przeciy napływowi niemiec- 
kiemu. 


— W Złotym Potoku, w powiecie często” 
chowskim, odbyło się dnia 28-go maja po- 
święcenie rozpoczętych robót, około zapro- 
wadzenia gospodarstwa rybnego stawowego | 
i sztucznej hodowli ryb. | 

Jest to, jak wiadomo, dzieło p. M. Gird- 
woyna, założyciela warszawskiego townrzy- 
stwa rybackiego. Zdaje się, że zakład hodo- 
wli ryb w Złotym Potoku, rokuje świetną 
przyszłość pod względem pieniężnym, a przy- 
czyni się niewątpliwie do podniesienia ryba- 
etwa w kraju, obfitującym w piękne choć 
tak zaniedbane dotychczas wody, 


— Kolej żelazna Dąbrowska. Na przestrze- 
ni od Kielc do Dąbrowy, siły robocze na 
linii są podzielone w takim stosunku, ża co 
kilka wiorst pracnje od 50 do 100 robotni- 
ków. Budowa mostów odbywa się z pośpie- 
chem: „wysokość ich wynosi od 2 do 6 są- 
ni. Fundamenta mostów wewnątrz. robią się 
z mariiuru chęcińskiego, ściany zaś wykła- 
dane są ciosem, Most przy stawie klasztor- 
nym w Jędrzejowie, z pomostem żelaznym 
kratowanym i nasyp przez staw 6 sążni wy- 
soki, w ciągu tego miesiąca mają być go- 
towe. 

— „Złotej przędzy poetów polskich” ze- 
sayt II wyszedł z druku i jest do nabyci 
we wszystkich księgarniach. Rekomendować 
tego wydawnictwa nie potrzeba— i bez tego 
bowiem powinno się znaleźć w każdym pol- 
skim domu. Uena zeszytu kop. 35. 


— Mapa geologiczna okolie Dąbrowy i Ol- 
kusza, ma być wydaną staraniem departa- 
mentu górnictwa. Wydawnictwo to jest ze 
wszech miar poźądanem, dziś bowiem posłu- 
giwać się można było w danym razie niezu- 
pełnie dokładnemi mapami zagranicznemi. 

— Rs. 1 otrzymaliśmy od Jędrusia dla bie- 
dnych Witkowskich i Kobierskich. 


— Z pod Łasku donoszą „Kuryjer. Poran.” 

o strasznym wypadku, jaki się przytrafił we 
wsi Sromotce, a był spowodowany fatalną o- 
myłką p. K,, właściciela folwarku, który sam 
zawdzięcza swoje ocalenie tylko przypadko- 
WI. 
Podczas dnia upalnego, przybyły do p. ©. 
sąsiad p, W., zapytał gospodarza, czy nie- 
ma eo do napicia się. Gospodarz zapropo- 
nował wodę sodową, którą jednak z prosz- 
ków burzących potrzeba była zrobić. W tym 
celu wyjął z szuły kwas i sodę i wsypał je 
do dwóch szklanek wody. Pomimo jednak 
długiego mięszania, pożądany gaz nie wy- 
wiązywał się, a woda zmącona wyglądała 
dziynie obrzydliwie. Pan W. nie chciał jej 
pić i płyn ten wylał, a nie potoknąwszy 
szklanki, nalał czystej wody, którą zaraz wy- 
pił. Gospodarz jednak swojego napoju chciał 
pokosztować, czego mu pan W. wzbronił i 
wodę ze szklanki wylał, 

Po chwili do pana K, przychodzi gospo- 
dyni oznajmiając, iż stróż podwórzowy, jego 
żona i dwie córki, wszyscy czworo mają fe- 
brę i proszą o proszki chininy. Dbały o 
środki lekarskie w domowej apteczce, pan 
K. poszedł do szafy i wydał cztery porcyje 
chininy dle całej rodziny, chorej na febrę. 


Tymczasem sąsiad W. zaczął się skarżyć na 
jakiś ból wewnątrz i pewnę gorączkę, wszy- 
stio to jednak po wypiciu paru szklanek 
herbaty szczęśliwie przeszło. 

Już pan W. wybierał się do domu, gdy 
do pokoju wpada sługa, donosząc, iż żona 
stróża, n zarazem kucharka, niebawem po 
zażyciu proszku zmarłą, a mąż jej i dwie 
nieletnie córki, wiją się w strasznych bole- 
ściach. Nie było wątpliwości, iż nastąpiło 
otrncie w skutek niepojętej dla p. K. omył- 
ki. Posłana natychmiast po lekarza, a tym- 
czasem próbowano domowemi środkami ra- 
tować otrutych. Nie jednak nie pomogło, za- 
nim przybył lekarz, już cała rodzina złożo- 
na czworga osób, skonała. Lekarz skon- 
statował tylko fakt otrucia steyclininą. . 

Pan K. w apteczce swej zamiast chininy 
i proszków burzących, posiadał strychninę, 
przeznaczoną do trucia szezurów. Jakim spo- 
sobem omyłka nastąpiła, czy z winy p, K., 
czy też aptekarza, to już śledztwo sądowe 
wyjaśni, 

— Krwawe zajście miało miejsce dnia 18 
b. m. w Łodzi. Miejscowa gazeta opisuje je 
w następujący sposób. Pewien młodzieniec, 
syn ubogiej wdowy, w skutek nieporozumie- 
nia z matką, opuścił ją i zamieszkał u stró- 
ża jednego z domów na Ogrodowej ulicy, 
gdzie wkrótce wpadł w sieci siedemnastole- 
tniej córki właściciela mieszkania, zwykłej 
kurtyzanki, Starszy brat młodzieńca starał 
się wszelkiemi sposobami wydobyć go z ta- 
go niewłaściwego otoczenia i zniewolić do 
powrota do matki. Z tego powodu powstało 
nieporozumienie, które miało dnia 18-go b, 
m. krwawy epilog. Pod pozorem, że młody 
człowiek został winien gospodarzowi 4% rs. 
nie chciano go z mieszkania wypuścić, a gdy 
brat chciał go ztamtąd siłą wyprowadzić, 
rozpoczęła się bójka, w której udział przyj 
mowała cała rodzina stróża. Dwaj bracia z0- 
stali śmiertelnie ranieni i odesłani do szpi- 
tala, a winnych zbrodni aresztowano, t. j. 
matkę i córkę; ojciec zaś i syn zdołali 
zbiedz. 
| — Skarga pątnika. Od jednego z poboż- 
|nych pątmków, podążających rok rocznie do 
Częstochowy, „Kuryjer Warsząw.” otrzymu= 
je następujący list, bądący głosom nie po- 
jedynczej jednostki, lecz wszystkich dbałych 
o pieczę nad tem pamiątkowem miejscem: 

„Zwiedzając obecnie Częstochowę, niemi- 
le zostaliśmy dotknięci widokiem nieporząd= 
ku i opuszczenia, jaki przedstawiają place 
okalające Jasną Górę, a w szczególności 
przestrzeń leżąca u tak zwanego „Szczy- 
tu Matki Boskiej”, t. j. wprost kaplicy mie- 
szGzącej starożytny wizerunek Bogarodzicy, 
Połamane baryjery dają tu dostęp wszelkim 
zwierzętom domowym, niszczącym i tak już 
niezbyt bujne rozrosła drzewa, Rzecz pro- 
sta, iż strudzeni pielgrzymi spocząć nie mo- 
gą w miejscu, gdzie bujają swobodnie ko- 
nie, krowy i t. p., i, że nie może być mowy 
o ustawieniu ławek, wycięciu ulic i przypro» 
wądzeniu do porządku wydeptanych i zanie- 
czyszczonych trawników. A przecież magi 
strat, którego te place są własnością, nio- 
małe z nich pobiera dochody, gdyż właści- 
ciele rozłożonych tam kramików, za dzierża- 
wę kawałka gruntu pod te budki, płacą ro- 
czne od 80 do 160 rs., jak o tew każdy z 
łatwością na miejscu przekonać się może...” 


— Przędzalnia w Częstochowie wznoszona 
przez bankiera K., w połowie będzie juź w 
bieżącym roku gotowa, jak zapewnia „Ku- 
ryjer Qodzien” Zostanie mianowicie przed 
jesienią wykończona ták zwanw zwijalnia, 
mieszcząca się w budynkach parterowych, 
już z fundamentów wymurowanych. Blichar= 
nia piętrowa zostanie urządzona dopiero w 
lecie przyszłego roku. Roboty około tej przę- 
dzalni olbrzymiej pójdą obecnie ze zdwojo- 
ną energiją, bo zarząd dla łatwiejszego do- 
wozu materyjałów, buduje na plac fabrycz- 
ny specyjalną odnogę drogi żelaznej. 

Poneważ u nas duch naśladownictwa za- 
kradł się nawet do sfer przemysłowych, więc 


|idąc za przykładem warszawskiego finansi- 
sty, grupa kapitalistów niemieckich postano» 
wiła w tejże Czestochowie założyć jeszcze 
jedną fubrykę przędzy Inianej i płótna i krzą- 
ta się już koło czynności” przygotowawczych 
do urządzenia tego interesu, który ma być 
także na wielką prowadzony skalę, posiada- 
tysiące, wreszcie dawać zarobek setce robo- 
tników. Nie wiemy, jakie będą dalsze losy 
nowego projektu, ale to przypominamy, że 
kierunek przędzalni dziś budowanej, znaj- 
dować się ma w rękach techników krajo- 
wych. 

— Z pod Tomaszowa Rawskiego donoszą do 
„Wieku”. Burze u nas szaleją ciągle i robią 
rozliczne spustoszenia, Niema prawie dnia, 
żeby piorun nie zabrał jakiej ofiary: pod To- 
maszowem piorun zabił kobietę i poranił tro- 
je jej wnucząt; w folwarku Golew spalił 
owczarnię, sto łokci długą; w kolanii Mega 
dom i oborę; a w niedzielę w folwarku Wól- 
ka Krzykowska oborę i wołownię, a w niej 
18 sztuk bydła, w tej liczbie 16 wałów nie- 
asekurowabych; w folwarku Świenko piorun 
zabił konia; w folwarku Popieluwy kobietę. 
Qodzień słyszymy o świeżych tego rodzaju 
wypadkąch. Urodzaje mamy tu bardzo śre- 
dnie, a szczególniej ozimiay; zboża jare sku- 
tkiem deszczów poprawiły się nieco, Trawy 
wyglądają dobrze, ale koniczyny wymarzły. 
Kto je siał z trawami, ma chociaż trawy w 
miejsce koniczyny. Wełas płaci; fabrykan- 
ci dają od 4 do 6 talarów wyżej na eentna- 
rze, aniżeli w roku zeszłym, 

— Z dniem 1-m października wychodzić ma 
w Warszawie pod redakcyją Jana Kleczyń- 
skiego, i przy udziale wydawniczym firmy 
„Rejchman i Frendler”, <specyjalny tygodnik 
„Mcho muzyczne i teatralne”, Będzia to je- 
dyne pismo polskie, specyjalnie tym spra- 
wom poświęcone. 

— Wypadki w gubernii. 

Od dnia 29 maja do 8 czerwoa, było po- 
żarów: % podpalenia 7, przez nieostrożność 
trzy. 


STAN SANITARNY 
naszej gubernii w 1882 roku. 
Zebrat 
Dr. A. Podolski. 


(Dokdfczenie — patrz Ni 23), 


Ponieważ w gubornii zamieszkuje 
850,448 dusz, Anego lekarza wy- 
¡pada po 10,873 du Jeżeli jednak we- 
źmiemy pod uwagę, że lekarze zamieszku- 
ja w miastach, to stosunek znacznie się po- 
większy na niekorzyść ludności wiejskiej. 

W ciągu roku umart 1 lekarz; osiadło 
zaś w gubernii na mieszkanie 9. 
Weterynarzy było 8, z których 5 w słu- 
żbie rządowej, 

Kelozerów było 197, przeważ 
mojżeszowego; z nich w słu: 
22. 

Aknszerek znajdowało się 81, « oprócz te- 
go po wsiach zamieszkuje 44 wiejskich ba- 

ek, 


ie wyznania 
ie rządowej 


W m. „Petrokowie” jest 3 aptek; 
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Apteki co miesiąc są rewidowane przez |28) Zagalenia organów mo- gijon uznojonych pracowników fabryczne- 
wiejskich i powiatowych lekarzy; przy tych czo -płeiowych 55 2  8,6'/,|go rzemiosła. 


rewizyjach nadużyć przeciwko obowiązują- 
cemu prawu nie znaleziono. 
Nowych aptek w ciągu roku otwarto 5; 
z ktorych 4 normalne i 1 wiejska. 
Szpitale, 
W gubernii „petrokowskiej” znajdują się 
"następujące szpitale : 


szpital łóżek 
1) Wm, „Petrokowie” św. Trójcy na 40 
D Ę żydowski na 20 
3) 4 > więzienny na 30 
4) „ Łodzi ś.Aleksan. na 50 
5) „ Będzinie é Aleksan. na 30 
6) „ Częstochowie N.M. Pannyna 30 
7) „  Noworadom. ś, Aleksan. na 38 
8) „ Rawie ś. Ducha na 31 
9) „  Koniecpolu ś, Joanny na 20 
10) „ Łodzi żydowski na — 
11) „ Dąbrowie  zakł. górn. na 20 
12) „  Sieleu zakł. górn. na 30 
13) „ Sosnowcu  zakł. górn. na 20 


14) pryw. p. Ostrowskiego w Maluszynie 7 
15) 5 p. Wolskiego w Kociszewie 4 
Statystyka szpitalna. 

Pewne dane co do liczby znajdujących 
się chorych, jako też śmiertelności w szpi- 
talach, przedstawiają tylko te zakłady le- 
cznicze, które są pod zarządem rad opie- 
kuńczych. Z przedstawionych wykazów 
tych szpitali okazuje się, że leczyło się w 
nich razem 3,139 ludzi, z których umarło 
291, co duje 9,20/,; w liczbie zmarłych znaj- 
duje się jednak 17 takich, którzy byli do- 
stawieni w agonii i zmarli nie pozostając 
w szpitalach dłużej nad dwie godziny; wła 
ściwy zatem procent śmiertelności jest 
GO je 

W uddzielnych szpitalach śmiertelność by- 
In następująca: 


1) W szpitalu rawskim 14,5/,, 
2) „ noworadomskim 11,5/,. 
3) ra łódzkim 10,50/,, 
4) > częstochowskim 10,1°/,. 
5) A będzińskim 9,000. 
6) A koniecpolskim  8,5°/,- 
1) R. petrokow. żydow. 8,40/,. 
8) = petrok. á, Trójcy 7,2"/ą. 
9) k petrok, więzien, 3,40/,. 


W szpitalu zakładów górniezych 
w Dąbrowie proc. śmiertelności był 6 4/,. 
Procent śmiertelności w oddzielnych cho- 
robach przedstawia się w szpitalach jak na- 
stępuje: 
zach. zmarło czyli 


Inne choroby dały bardzo mały procent 
śmiertelności, 

Zakłady lecznicze prywatne : 

W gubernii „petrokowskiej” jest tylko 
jeden zaklad prywatny wodoleczniczy w o- 
sadzie Nowe- Miasto dr.Bielińskiego. W r. ub. 
leczyło się w nim 268 chorych; w tej liczbie 
190 mężczyzn, 78 kobiet, Dni instytutowych 
było 12,835, średnio zatem każdy chory 
przebywał 44 dni. Co się tyczy rezultatów 
leczenia, to z liczby 268 chorych wyzdro- 
wiało zupełnie 121, doznało polepszenia 
124, niedoznało żadnej poprawy 20, wy- 
jechało przedwcześnie 3. 

Leczeniem chorych oprócz właściciela za- 
kładu, zajmuje się doktór Leon Rzecznio- 
wski, 

Przy zakładzie oprócz tego znajdowało 
się: 3 felozerów, 2 inspektorów, 1 nadzor- 
omi, 44 służących i nauczyciel gimnasty- 

i. 
Dział sądowo-lekarski. 

Lekarze urzędowi w ciągu roku sprawo 
zdawczego zrobili 255 sekcyj i 1454 oglę- 
dzin żywych ludzi. 


Różnych przedmiotów zbadano 49 
Badań mikroskopijnych wykonano 9 
Chemicznych analiz 5 


Rodzuje śmierci, przy których robiono 
sekcyje, były następujące: 


męż, kob. 
Samobójstw 19, wtej liczbie 17 2 
Zabójstw 42, S 26 16 
Dzieciubójstw 12, 5 2 5 
Śmierci dzieci 
pozostaw. bez 
„opieki 17, 4 12 5 
Śmierć wypa- 
„dkowa 159, 8 91 68 
Śmierć w sku- 
tek chorób 111, A 61 5 


Przyczyny śmierci gwałtownej były na- 


stępujące: 

męż. kob. 
Powicszeń 15, z niek 12 3 
Rany ostrem narzęd. 27, „ 17 10 
Rany postrzułowe 18, , 10 3 
Spadnięcia , potłu- 
czenia, zgniecenia 103, „ 58 45 
Utonięć dół 19 12 
Zamarznięcia b a A. pi 
Uduszeń 30) m 26 10 
Spalenia 10% 5 5 
Uderzeń piorunu w 4 i 2 
Otrucie jod. nieorgan. l, > — 1 
Otrucie spirytusem 7, % 6 AL 


Z Zawiercia. 


W ostatnim numerze „Gaz. Kiel.” spo- 
tykamy bardzo ciekawy artykuł p. t. Fa- 
bryki w Zawierciu; a że takowy dotycze prze- 
mysłu fabrycznego tutejszej gubernii, przeto 
pospieszamy zapoznać z nim naszych 
czytelników, 

Na piaszczystej wydmie, w okolicy bez- 
piodnej, gdzie słabo nawet sośnina wege- 
tuje, tuż przy plancie drogi żelaznej War- 
szawsko-Wiedeńskiej, a na samej granicy 
dwóch stykających się z sobą gubernij kie- 
leckiej i „petrokowskiej?, przed dziesiątkiem 
lat mizerny wiodła żywot wioseczka Za- 
wiercie, aż do powstania tu fabryki baweł- 
nianej Ginsbergów, którzy pierwsi rzucili 
w te piaski około milijona rubli, wznosząc 
budynki, sprowadzając kosztowne warszta- 
ty i maszyny, a w ślad za nimi pociągnęła 
liczna rzesza fabrycznego choć tubylczego 
ludu. 

Był to zawiązek mającego się rozwinąć 
przemysłu, obudzenia silniejszego tentna 
Życia w martwej i po macoszemu uposażo- 
nej okolicy. Jakoż, obfita rosa w postaci | 
marek i rubli, skropiła te jałowe łany il 
wnet wytrysły przy pomocy pomp abisyń- 


1) Suchoty płucne 53 55 0/, 
2) Zapalenie mózgu i opon 
mózgowych 6 8 50% 
3) Zapalenie nerek 10 5 50 % 
4) Szkarlatyna 5 83 40 %, 
5) Rak 32 12 37,507, 
6) Uwięd starczy 58 17 32, 0/, 
T) Apopleksyja i paraliż. 43 19 27,1%% 
8) Wady organiczne na- 
rządu oddychania 114 29 2540/, 
9) Wady organiczne jamy 
brzusznej 22 5 25, 07, 
10) Zapalenia żołądka i ki- 
szek 32 7 21,94] 
11) Dyzenteryja 20 4 20, | 
12) Blednica 15 8 20,9%, 
13) Zapalenie phic i o- 
płucnej 72 19 19,80/, 
14) Próchnienie kości 31 6 1y,%/, 
15) 175 31 17.77, 
Í 17 3 1467, 
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10) Opilstwo 19 1 10407, 
jj Złamania, 59 6 10,07, 
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3) Ospa naturalna 25 2 suk 
l, Ruptury 14 1 o Gnj, 
D) Róża i wrzody 70 5 710, 
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27) Chroni WZA 
kd 8 55, 


skich liczne źródła, które napoiły caly Te- 


Jak grzyby po deszczu, tak w Zawierciu 
w ciągu sześciu ostatnich lat powstawały 
nowe budynki fabryczne; mnożyła się licz- 
ba warsztatów, stawały domy mieszkalne, 
a ziejąca ogniem lokomotywa, wyrzucała 
na zawierckie piaski tytanicznej siły i roz- 
miarów machiny. Powstały tu całe ulice 
murowanych i drewnianych domów, a z po- 
środka wychylił się olbrzymi kadłub, w po- 
staci cztero-piętrowych gmachów, o wynio- 
słych kominach, ziejących czarnemi kłęba- 
mi dymu. 

Siła to niemała, kiedy przemysł baweł- 
niany, oprócz licznych maszyn, nieustannie 
wirujących 60,000 wrzecion, zatrudnia nad- 
to 5,000 pracowników. Pięć tysięcy ludzi! 
od świtu do zmierzchu dnia zatrudniają fa- 
bryki Zawiercia, wytwarzając towaru za 
milijonowe sumy, przy obsłudze maszyn i 
ursztatów, szacowanych przeszło na dwa 
milijony rubli. Ze względu więc na swój 
rozmiar, wytwórczość i liczbę pracowni- 
ków, przędzalnie Zawiercia zajmują jeżeli 
nie pierwsze po Scheiblerze, to drugie miej- 
sce w szeregu fabryk bawełnianych Króle- 
stwa Polskiego, 

Więcej szczegółowy opis będzie tem bar- 
dziej na miejscu, ponieważ, o ile wiemy, 
w prasie krajowej oddźwięki z życia prze- 
mysłowego Zawiercia, dotąd jeszcze się nie 
odbiły. 

Zawiercie posiada trzy fabryki bawełnia- 
ne: towarzystwa akcyjnego, braci Ginsber- 
gów i Brausa (dzierżawiona przez Birtne- 
ra). 

Zakłady fabryczne ukcyjne, nabyte przez 
grono akcyjonaryjuszów 1878 roku, na któ- 
rych czele stoją: hr. Tomasz Ordynat Za- 
mojski, Mieczysław Dpsztejn, hr. Zygmunt 
Rzyszczewski, Aleksander Lambert i bra- 
cia Adolf i Izydor Ginsbergowie, rozmia- 
rem, produkeyją, rozporządzalnym kapita- 
łem, oraz urządzeniem kompletnej fabry- 


„|kacyi bawełnianej, trzymają pierwsze miej- 


sce; fabryka braci Ginabergów produkuje 
tylko przędze na użytek zakładów ckcyj- 
nych, zakład zaś Brausa wyrabia tylko pra- 
wie wyłącznie przędzę tak zwaną wigonio- 
wą, 

Przędzalnie, tkalnie i blecharnie, w za- 
kresie sztucznych fabrykacyj, należą do zaj- 
mujących dla widza produkcyj. Jak w ma- 
szynie do szycia, ustawiczne przebieganie 
czółenka, chwytanie przez igłę i motanie 
nitki, przedstawia interes dla obserwatora, 
o tyle więcej jeszcze zaciekawiający jest 
sam przebieg wyrobu tkaniny na warszta- 
cie i dalsze jej koleje, zanim w postaci sztu- 
a zwiniętej i opakowanej wyjdzie ze akła- 


u. 

Setki rąk dotyka się tego przędziwa, któ- 
re w postaci olbrzymich arkuszy bawełny, 
przepuszczonych przez gremple, oczyszcza- 
ją surowy produkt, i przeistaczają go na 
grube wałki. Z wałka bawełny, maszyny 
wytwarzają coraz cieńsze sznurki, aż w 
końcu wyciągają pajęczej delikatności przę: 
dzę, jaka znów pochwycona przez maszynę 
z błyskawiczną szybkością przeistacza się 
na nitki. Nitka ta zwinięta na wrzeciono, 
w szalonym obrocie wytwarza płótno gład- 
kie lub w desenie. Nie koniec jednak pro- 
cesu. Płótno to należy wybielić, wykro- 
chmalić, wymaglować, nadać mu połysk, 
równość i elastyczność. Wszystko to usku- 
teczniają maszyny, porywają dziesiątki po- 
stawów, pluczą, myją, miętoszą, wyżyma- 
ja, szarpią, prasują, aż po długiej wędrów- 
ce spoczną na pułkach handlu. 

O szybkości produkcyi, rachu fabrycz- 
nym, mieć można przybliżone wyobrażenie 
gdy zważymy, że w samej akcyjnej fabry- 
ce czynnych jest 50,000 wrzecion, a dzien- 
na produkcyja wynosi 15,000 funtów przę- 
dzy i 45,00J arszynów tkaniny—a więć ro- 
czną obliczać można na milijony. Fabry- 
a akeyjna jako motor, posiąda trzy potę- 
żne parowe machiny pochodzenia belgij- 


skiego J. Gilain w Tirlemont, z tych naj- 
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większa o sile 700 koni, druga 600, trze- 
cia 250, oprócz pomocniczych w drukarni. 
Wszystkie warsztaty tkackie są angielskie- 
go wyrobu (900), a te uchodzą w świecie 
przemysłowym za najlepsze i najdokład- 
niejsze. Najkosztowniejszą częścią fabryki 
jest drukarnia, gdzie płócienka i barchany 
pokrywają się drukowanemi różnobarwne- 
mi deseniami. Sam proces nakładania ko- 
lorów i utrwalania go na płótnie nadzwy- 
czaj jest ciekawy, a przyrządzanie farb i 
sposób fabrykacyi, w pewnej mierze nale- 
ży do sekretów fabrycznych. Dyrektorem 
drukarni jest chomik p. Masłowski Bole- 
sław. Przy drukarni pracuje 20-stu gra-s 
werów, rytujących na miedzi desenie. 

Fabryka akcyjna zatrudnia 2,500 robot- 
ników, Ginsborsgów przędzalnia około 1,500. 
Przeważnie ludność fabryczna rekrutuje się 
z kobiet; samych dziewcząt od 12 do 17 
lat pracuje w Zawierciu prawdziwa ar- 
mija — przeszło 1,500. Praca tu nie tyle 
może ciężka o ile znojna i wymagająca cią- 
głej baczności, Robotnica cały dzień sto- 
jąc i chodząc około warsztatu, pilnie ba- 
czyć musi, czy snująca się przędza lub ni- 
tka nie zostsła przerwaną, a dostrzegłszy 
coś podobnego wiąże nić; inaczej w płótnie 
będzie dziura. Za podobne felery robotni- 
ce płacą karę, co zmusza je do ustawicz- 
nej uwagi i czujności. 

Zarobki w Zawierciu przeważnie oblicza- 
ją się od sztuki, i przecięciowo na dwa ty- 
godnie (12 dni roboczych) wynoszą dla ro- 
botnika od 7 do 9 rs. Dzieci zarabiają 
dziennie ód 20 do 36 kop. 

Obermajstrów zakłady akcyjne posiadają 
3-ch, majstwów 100. Czas roboczy liczy się 
od godziny ej rano do 7-ej wieczorem, 
z półgodzinną przerwą na śniadanie i go- 
dzinnym wypoczynkiem w południe, Noc- 
na praca za podwójnem wynagrodzeniem 
trwa od godziny 7-ej z wieczora do 41/, 
rano, 

Robotnicy stali zakładów akcyjnych i 
przędzalni Ginsbergów, rozlokowani są w 
44-ch murowanych piętrowych domach, o 
kilkunastu izbach każdy, i posiadają nadto 
szpital, aptekę i szkółkę. Dyrektorem za- 
kładów ukcyjnych jest p. Mamelok Lu- 
dwik, długoletni współpracownik przemy- 
słu bawełnianego w kraju, a dyrektorem 
fabryk Ginsbergów pam Henryk Loewen- 
stam. 

Z pociechą zaznaczyć wypada, że od chwi- 
li przejścia zakładów w ręce zarządu zło- 
żonego z krajowców, żywioł germański za- 
czął powoli topnieć i ulatniać się z Zawier- 
cia, a towar otrzymał niektóre etykiety z 
napisami w polskim języku; jest więc na- 
dzieja, że i inne melijoracyje tak w urzą: 
dzeniach, jak w zaprowadzenia pomocni: 


czych instytucyj dla całej falangi robotni- 
czej, niebawem powołane zostaną do ży- 
cia, a czego początkiem ma być kasa oszczę- 
dności, której ustawę już wypracowano. 

Z dorocznych sprawozdań przebija się 
widoczny wzrost fabryki i zdwajająca się 
jej wytwórczość, a nadto, towar przed dwo- 
ma laty prawie wyłącznie wysyłany do Ro- 
syi, w części ukazał się i na nuszych ryn- 
kach, stawając do konkurencyi z zagrani- 
cznemi bawełnianemi wyrobami. Zakłady 
zawierckie produkują: perkale, chustki (prze- 
ważnie dla ludu), barchany, brylantyny (ro- 
dzaj piki tkanej w deseń i farbowanej na 
kolory), lukę (towar turecki) na kołdry, 
szlafroki, a w ostatnich czasach ukazały się 
bardzo ładne kretony (w 12 kolorach dru- 
kowate) na meble. 

Przedewszystkiem wyroby Zawiercia od- 
znaczają się nadzwyczajną  przystępnością 
ceny, i tak naprzykład: tuzin dziecinnych 
chustek bawełnianych kosztuje tylko 40 
kop; tuzin chustek bawełnianych, ze szla- 
kami kolorowemi rs, 1 kop. 10; arszyn kre- 
tonu, za jaki zwykle płacimy po rs. 1 no- 
tabene za łokieć, kosztuje w sztuce 55 kop. 
Kreasy i szyrtingi bajecznie są tanie, lecz 
w ręknch handlujących niemal podwójną 
publiczność płaci cenę. W perkaliki za- 
wierckie za 3—5 rubli dostatnio ubrać mo- 
żnn dorastającą panienkę. Zakłady akeyj 
ne posiadają specyjalne składy w Łodz 
w Warszawie na Nalewkach, 


Wolne Żarty 


od Ex - Bociana, 


Do mojej portmonety. 
Kiedy byłaś otyłą zacna portmonoto, 
A ja zachceniom świata nie krzyczałem „veto, 
Pełen szczęśliwych myśli, ochoty, milości, 
Robiłem ciągle sekcyje twych tlustych wnętrzności. 
Jak doktór, co studyjuje ciągle medycynę, 
Bałem się byś nie Świsła na wodną puchling. 
Operacyja źle poszła— przesadziłem dozę, 
Poezyja moich marzeń, zmieniła się w prozę. 
A ty biedna pacyjentko, co byłaś tak tłustą, 
Zapadłań na suchoty i dziś jesteś pustą. 
Wynajduję w mej głowie wszelakie koncepty, 
Szukam u Tzraela dla ciebie recepty, 
Chcinłbym cię jeszcze ujrzeć wypchaną i zdrową, 
Ale Mosiek konsylijarz tylko kręci głową. 
Chod daję honoraryjum sto od sta procentu, 
Wszyscy jednak medycy zgłopieli do szczętu. 
A nie chcąc z twą chorobą mieć więcej kłopotów, 
W miejsce mikstur dawanych z weksli i banknotów, 
Uznali ua końsylijum większością swych głosów, 
Bym dla sił twych wzmocnienia... użył papierosów. 
Taka głodna kuraoyja nie przyda się na nie. 
Choć rozpaczam, boleję i cierpię bez graniu, 
Muszę cię nieboraczko do szuflady wrzucić, 


I requiem in pace nad tobą zanucić. 


5 
Rozmowa agronomiczna 
podsłuchana. 
Pan Michał. — Dlaczego, panie, pszenica, pahie, 


tego roku mości dobrodzieju, panie. 

Pan Ignacy.— Chcesz sąsiad dobrodziej powiedzieć 
wytentego i koniec! 

Ban Pawel.—Cóż u dyjabla! wytentego, niby, mo- 
spaniet 

Pan Iguacy.— To jest, że śnieg był za tentego na 
wiosnę, jak róztego, tak pszenica wyteniego i ko- 
niec 

Pan Michał, — Ależ panie, co wytego? panie, mo- 
fci dobrodziejuł 

Pan Pawel. — A qadajcież mospanie! do stu par 
dyjabłów miby, co macie niby gadać, a ja będę za je- 
dnego niby gadał panie, a za drugiego tego niby mo- 
spanie! 

Pan Ignacy zgniewany do służącego. — Jeżeli mój 
wojtek konie wytego, to każ mu za tego, zaraz jadą 
do tego. 

Pan Michał — A mój sąsiedzie, mości dobrodzieju 
panie, nie gniewaj się panie mości dobrodzieju! 

Paa Ignacy —Pnu Paweł tentego, musi zawsze te- 
go ten, każde towarzystwo roztego i koniec! 

Pani Michałowa wchodząc— Proszę na herbatę. 

Pan Ignacy,—Upudam do nóg ten tego, szanownej 
tego ten, jak się sąsiadka dobrodzika ten tego? 

Pan Paweł.—Jakże niby qóreczki sęsiadki się ma - 
ję, czy już przyjechała móspanie niby guwernantka, 
mospanie niby z Wrocławia? 

Pani Michałowa. — Służę panom na herbatkę. 


Lneytacyje w obrębie gubernii. 


— W d. 21 czerw. (3 lipca), na placu Mikołaje- 
wskim, na sprzedaż mebli, naczyń kuchennych, koni, 
wazu, owczarni i bryczki, za sumę 210 rs. 15 k. 

— Tegoż dnia tamże, na sprzedaż mebli, precyja- 
zów i sukien, ocenionych na sumę 558 r8, 

— W d, 20 wrzoś. (2 puźdz.), w sydzie zjazdowym 
jutejszym, na sprzedaż 2 i pół morgi ziemi za sumę 
35 


— Tegoż dnia tamże, na sprzedaż nieruchomości 
pod X:103, dawniej 55, w m. Łasku skladającej się 
2 placu szerokiego 35 i dlugiego 198 łokci, od sumy 
3110 rs. 

— Wd. 20 czerw, (2 lipca), na komorze w So- 
snowcu na sprzedaż skonfiskowanych towarów, za su- 
mę 4000 rs, 

— W d. 6 (18) lipca, w urzędzie leśnym Zwznów 
na sprzeduż drzewa w obrębie Borowo, od sumy 500 
rubli. 

— W d: 4 (16) lipca, w rządzie guber, tutejszym 
na roparacyją gmachn po-Bernardyńskiego, gdzie mie- 
ści się archiwum i drakarnia rządu gubernijalnego od 
sumy 534 rs. 2 k. 

— W d, 30 wrześ. (12 paźdz,), w sądzie okręgo- 
wym tutejszym, na sprzedaż majątku Stróża w pow. 
noworadomskim, ed sumy 120,000 rs. 

— W d. 20 czerw. (11 lipca), w sądzie zjado- 
wym w Częstochowie na sprzędaź: 1) 9 mórg 101 prot, 
gruntu „Makowiska” zwanego, w osadzie Krzepice od 
sumy 400 r,— 2) 2 mórg 98 pręt, gruntu „Podlęże” 
tumże, od sumy 200 ts. 
pibe a 


NEKROLOGI JA. 


W dniu 25-m b. m., zmarł w naszem mieście w 
życia, po ciężkiej chorobie, 4. p. Nat 
Sroczyński, uczeń klasy 4tej tutejszego gimna- 
zyjum. Zwłoki dobrego i kochanego kolegi ponieśli 
do grobu na barkach swoich uczniowie gimnazyjum 
licznie zgromadzeni, W dniu następnym, t. j. 27-g0 
odbyło się nabożeństwo żałobne w kościele Parayi 
za spokój duszy jego. 


SI © OS Z M NEA 


Do sprzedania 


æ osadzie Sulejów nad rzeką Pilicą, mil 


PRZEŁOŻONA 


UCZENNICA 


Biuro Ogłoszeń 


dwi* od „Petrokowa”, przy szosie kielo- 
ckiej 


Bom Wielki 


murowany 


W 141, o piętrze, blachą kryty, 2 oficy- 
ną, stajniami, na zakład fabryczny, skle- 
py i restnuracyją zdatny, na piętuze dwa 
mieszkania po pięć pokoi z balkonów. 
Wiadomość w księgarni F. Jędrzejewi- 
can. (10—1) 


Nauczycielka 


z wyższym patentom zakładu ów, Kata- 
rzyny w Peietsbircu, posiadająca języki: 
ruski, francuski, miemiecki, 
polski, orsz muzykę, poszukuje 
miejsca w zakładach naukowych, lub też 
w prywatnym domu. Wiadomość m 
Piotrowskiego, referenta izby skarbowej 
w „Petrokowie”. 6—2) 


-klasowej Pensyi żeńskiej 


Tekla Gwoździk 


w Noworadomsku. 


Zawindamia szanownych rodziców i o- 
piekunów. iż nadal tak jak obecnie pro- 
wadzić będzie swój zakład przy dobranej 
odpowiednio pomocy. Zapis uczennic roz- 
pocznie się 24 lipca. Lekcyje 1 sierpnia. 
(3—2) 


Jan Stopczyk 
FABRYKA POWOZÓW 


epzystująca od 1852 r. 


w Warszawie przy ulicy Elekto- 


p. ralnej Nr. 794c, w domu wła- 


shym. 


(R. i Fr. 2989) (15—10) 


wiedeńskiego konserwatoryjum 


znająca dobrze śpiew i wyższy fortepija- 
nową muzykę, życzy sobie na dwa wa- 

cyjne miesiące wyjechać na wieś do 
towarzystwa, lub toż udzielania lekeyi. 
Bii dsmość w Rednkcyi. (3—2) 


Jest do sprzedani 


Prysznie Pokojowy 


w kształcie szafy, Wiadomość u ndwo- 
kata Stępniewskiego w domu Aleksandro- 
|wiczn, drugie piętro. (3—2) 


Od Lgo lipet r. b, jest do wypo- 
|życzenia 


Rubli sr. 1000 


na pierwszy numer hypoteki. Wiadomość 
powziąć można u W-go Głlazera Be- 
jenta w „Petrokowie.” (4—3) 


dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 


pod firmą 


RAJCINAW 1 PRENDLER 


w Warszawie, ulica Senator- 
ska Nr. 15. 


Przyjmuje ogłoszenia po cenach 
redakcyjnych. 


POLKA 


l domowem wykształceniem, pósiaduają- 
ca język francuzki i dokładnie zi 
jaca miemiecki, przytem obeznana 
z krawieczyzną. poszukuje miejsca 
przy dzieciach, lub innego odpowiednie- 
go. Wiadomość w mieszkaniu Adwokat 
Horodyńskiego. 
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FABRYKA 


MASZYN 1 NARZĘDZI ROLNICZYCH 


i Warsztaty Mechaniczne 


W Petrokowie.* 

W dnia 1 Kwietnia otworzyłem w Petrokowie Fabrykę Narzędzi 
Rolniczych w byłej Fabryce po Korzeniowskim i polecam się wszyst- 
kim JJWW. i WW. Współobywatelom tak z mojemi własnemi, jak, z 
wszystkich pierwszorzędnych Krajowych i Zagranicznych Fabryk spro- 
wadzonem Narzędziami Rolniczemi. Wszelka rej aracyja do- 
kładnie i na termin wykonywaną padzie. U wczesne 
zamówienia proszę. Ceny stałe i przystępne. 


B. Hr. Skarbek. 
YUYU A 
NOWE MIASTO NAD PILICĄ 


(gub. Petrokowska—pow. Rawski). 


Zakład Wodoleczniczy 
J. BIELIŃSKIEGO 


Obszerny, wygodnie i kompletnie urządzony zakład leczniczy kąpielowy, 
przez cały rok, w zimie i w lecie otwarty. 

Rac; yjonalna hydroterapija, ścisły internat. Wszelkie 
wody mineralne wprost ze źródeł sprowadzane, Obfite zdroje wybornej wody 
do kąpieli i picia. Kąpiele rzeczne. Elektryczność, Gimnastyka. Mleczarnia, 
Zdrowy klimat, malownicze położenie. W lecie stała mużyka, 

Internat i rostauracyja dla starozakonnych. Poczta codziennie. Komunika- 
oyja osobowa karetami pocztowemi przez Grójec, na które zapisywać się na po- 
czcie w Warszawie. Lekarze ordynujący: Jam Bieliński i Leon Rze- 
czniowsiki. — Objaśnienia na miejscu lub w Aptece H. Kucharzewskiego w 
Wurszawie— Senatorska 480. 

Ceny bardzo umiarkowane zaczynając od dwóch rubli 
as całodzienne utrzymanie z leczeniem i łazienkami. 

(R, i Fr. 5409) 


EKSTRAKT SŁODOWY 


wyrobu 


J. TRĄBCZYŃSKIEGO 
w WINIARACH pod Kaliszem. 


Jedyny środek wzmacniający dla rokonwalescentów, smaczny w użyciu, 
różniący się znakomicie od innych przetworów pod tą nazwą sprzedawanych, 
nio będący bynajmniej porterem, ekstrat stołowy ma nader © zastosowanie 
w stanach chorobliwych, Zaleca się przy zatlegmieniach,*kaszlach, przy cier- 
pieniach piersiowych, a nadto z powodzeniem zastępuje tram, przykry w 
smaku i dla tego szczególniej poleca się do użytku dla dzieci. 

Ekstrakt głodowy. 'Brąbczyńskiego nie podlega sepsuciu, jest bez fermes 
tacyi, w płynie gęstym, i sluteczniejszy od zagranicznych ek- 
straktów, jest od nich daleko tańszym. 

Ni prawo wyrobu i sprzedąży ekstraktu jako Środka niezawodnego, po- 
siadam Świadoctwo Urzędu Lekarskiego, Skład glówny w Składzie materyjałów 
aptecznych Spiessa i Syna, (plac teatralny) — sprzedaż wo wszyst- 
kich aptekach w Warszawie í fa prówincyi — w składach m jałów aptecz- 
nych i farb, w Łodzi u E. Stebelskiego, ul. Piotrkowska 514 i w „Pe- 
trokowie” n Gampfa, Soczołowskiego i S-ki. Przy (lakonach znaj. 
duje się przepis użycia, 

(R. i Fr. 5627 


(6—6) 


(8—5) 


Nowo Otworzony 
Magazyn Ubiorów Mezkich 
KAROLA MINIEWSKIEGO, 


w Warszawie przy ulicy Se- 

natorskiej Nr. 27a obok Koś- 

cioła b. Reformatów pierwsze 
piętro od frontu. 


Urządzory na sposób zagranicz- 
ny gdzie w. prze 


konywa z” elegancyją, 
statniej mody, z towarów 
jowych jak zag 
posiada wielki 
Jest to dogodno 
nowuej Publ 
ozącej gotowej garderoby, kt 
iezawsze zaspakaja żądania, 


Geny bardzo przystępne. 


cych na Pro- 
cli ubierać 
nå pier- 
istowne, przesylam 
y wraz że sposobom brania 
miary samemu sobie i cenami, 
ręcząc za akstratne, dokladne i w 
oznaczonym terminie dopasowane — 
wykoiczenie Ę 


żądanie 


(6—6) 


la 


Nowe gatunki Cygar 


Carolina po m. 10 za 100 szt,||Fenix Violetta po rs. 31/, za 100 
Cuba Havana , 5 T Halka ię. Z 
Jean n a Carmen n dls s 


nadesłałem do składów W-go J. ROSENBLUMA w Warszawie i 
w Płocku. 

Gatunki te polecam w tem przekonaniu, że najwybredniejszych amatorów 
i znawców, zadowolić potrafią. 


AD. SCHOPFER 


specyjalny fabrykant cygar w Petersburgu. 
(B. i Fr. 6808) 8—1) 


Kantor Wekslu i Interesów 
Bankierskich 


GABRYELA NEUMARK 


w Warszawie, Miodowa Nr. 3. 


Wystawia przekazy na banki zagraniozne, jako to: Wiedeń- 
skie, Berlińskie, Paryzkie, Londyńskie i t. p.; daje zaliczenia na 
papiery wartościowe, na Pożyczkę premijową po rs. 200 i wyżej, 
ułatwiając rozpłatę nawet do rs. b miesięcznie; usekuruje Pożyczkę 
premijową od amortyzacyi po kop. 50 od sztuki. Sprzedaje Po- 
życzkę premijową na wypłatę po rs. 5 miesięcznie; po wniesieniu 
1-ej raty, wygrana należy wyłącznie do nabywcy. Główna wygra- 


na rs. 200,000 wyszła w moim Kantorze w roku 1881. Zlecenia 
z prowincyi wykonywa jak najpunktnalniej 
(R. i Fr. 6018) (1—3) 


$ AR AAAA AAA 


Tektury Smołowcowej Ogniatrwałej 
i Asfaltu 


pod firma 


F. PIETSCHMANN 


w Warszawie. Kantor Tłomackie Nr. 8. 


Poleca swoje znane z dobroci wyroby i onym 
a całą akuratnością krycie dachów tekturą i holc-cemen- 
em. Wszelkie roboty asfaltowe uskutecznia najlepszym 
jimmerowskim asfaltem. 

Dla oryjentacyi S; ownej Pablicz, 
fp, mienia się, że kazda z fabryki wycho: 
£ tektury, pokrywa 40 kwadratowych łokci, a nie 


AF 30 jak to się gdzieindziej praktykuje. $ 


(EGZ ZZ WZ ZZA WIEZY 


(R. i Fr. 6156) (6—3) 


ti 
L 


ności, nad- 
zca rola 


DO 
akladu Stolarskiego 


„RODZINA“. 


w Petrokowie, 


nadeszły żądane krzesła dębowe 

„Helena z umerykańskiemi siedze- 

Rak. bardzo mocne, po cenie rs. R 
kop. 80 sztuka, 

Także poleca różne inne Meble go- 
towe wlasnego wyrobu, gustownie wy- 
Q|kończone, po cenach nader przy- 
j Slepnych, (0—39) 


Konie, Karety, Powózy, Bryki 
na resorach. 


EENE EE DDO, 


MŁAD WEGLI 
Włodzimierza Sapińskiego 


przy rogu Aleksandryj- 
skiej alei. 


ge 
9 
9 
5 
5 
fi 


N 


Sprzedaje węgle w dobrym gatun: 
ku. Korzec grubego wagi 240 fun 
po; $5, kop.— kostkowego po, 83 kop. 

ENa miarę w skrzyniach zamknię- 
tych (przez magistrat warszawski 
pieezętowanych) po 5, 10 1 20 korey, 

giuby po 88 kop. Kostkowy po si> 
Kop. korzeo z odstawą. Na całed 
wagony z dostawą przed 

Arwa tigen WELA Eranóco w arranoa, Caniatad MORU (EIAS 


11,000 kilometr. (110 korey) stoso-Ọ 
wnio do gatunku od 76 ra, takiż ko: gaia anea ja aka u rogu, alei 


TONA m. Drzewny Wę-2|sjniach iegoż, w domu W-go Golem” 
Gorze. W skladzie sprzedaje się z boskiego, ulica Kaliska wprost Poczty: 
każdą ilość. Zwózki węgła ob 0|Kuety i powozy na wescla, chrzty, po- 
cego dopeliini z osobowej sta. S7C i spacoty— wynajmaję się na gos 
Cyi— za wagon s. 4. Z, towaro-g |" (BA 
wej stacyi— za wagon rs. 5 za 
formankę. 

Zamówienia wszelkie należy obić 
składzie z góry opłaca- 
jac. 


ZE HONOCH 


ih 


i 


9 


się a 
ginalnej Michała 
ego pod tyt. „Rogata 


ADECCO CAPE PCC a] 
( 


13—12) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Jousoxcuo Tieuaypono. 


W drukarni F. Bełolatowskiera w Petrokowie. 
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Klicki go podburzał. 

— Młokos, śmiałek nielada! Daj go katu. Zbe- 
ształ waszmościa haniebnie.. Niech go nie znam... 

— Nie daruję... Jak mi Bóg miły nie daruję— 
odgrażał się Kobiałkowski. — O furfant!.. 

— To napaść... to gwałt na publicznej drodze— 
wołał Witecki. — Nie powinieneś panie strukczaszy 
płazem tego puścić. 

— Z pewnością! z pewnością! — dogadywał mo- 
stowniczy. 

— I nie puszczę — srożył się strukczaszy, — 
Co on sobie myśl. ten!... tenl... Stary! Niedołęgal 
Dziad! Poczekaj paniczu... Nauczę ja ciebie w pliszki 
grać... Him... 

— Już bo to znać Trzcińscy wszyscy tacy... Za- 
dziery... Szaławił Przybłąkał się czort wie zkąd 
i dawaj w konkury... Kto go tu zna? Kto? Jeden sta- 
ry Rakuzki... a więcej? Nikt. Swoim stryjem świad- 
czyć się nie będzie, bo by mu to na dobre nie wy- 
SZŁO... 

— Pokażę ja mu dziada! — mruczał Kobiał- 
kowski. 

— A ja się domyślam z jakiej racyi do wasz- 
mościny córki uderzył — półgębkiem przemówił Kli- 
cki. — Jespan znać jak bizon goły... poczuł pierze i 
w nie się chce ustroić... W tem sęk! 

— Niedoczekanie jego — pogroził Witecki. — 
Ohybabym łba postradał... Jużci pewnie tak jest jak 
waszmość powiadasz, ale... niedoczekanie! 

— Nuż awanturnik jaki... — szepnął Klicki. 

— (o ztego? Nie przyjedzie wszakci teraz. Czo- 
ła by nie mia}. A zechce się naprzykrzać... fora ze 
dwora!.. 

Strukczaszy potwierdził. 

— Waszmość moje słowo masz. Anulkę ci daję 
z serca... 
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— Panie Stanisławie — szepnęła. 

Ale on jej nie słuchał... Nie widział przed sobą 
nic... nie słyszał też... 

Przyciągnąwszy do siebie, objął ją i ustami do- 
tknął jej ust koralowych. 

Rozległ się odgłos pocałunku,.. Zabrzmiał w po- 
wietrzu podobny do pieśni strzelistej, wyrwanej z du- 
szy upojonej zachwytem. Zabrzmiał i ucichł... “bo 
porwały go między siebie liście drzew i ukryły... 

— Anulku moja... Anulku... jakże cię miłuję— 
szepnął podstolie. — Gdybyś ty miłować potrafiła ró- 
wnie... 

Dziewczyna nie odparłszy wyrwała mu się z obję- 
cia i pobiegła do dworku. Czuła się dziwnie uspo- 
sobioną, nigdy nie doznawała czegoś podobnego. 

Podstolice został sam. Stojąc ze złożonemi jak 
do modlitwy rękoma, patrzył za Anulką zapomniaw- 
szy o wszystkiem, co się w około niego działo. 

Sceny tej nie dojrzał nikt z ludzi... jeno plotka 
sroka, która podówczas latała—siadła na płocie przed 
dworkiem i wrzeszezała po swojemu, jakby odurzo- 
na, Aliści ktoby ją zrozumiał? 


XIX. 


„Niebawem Witecki do Zagroby się przeniósř 
zabrawszy z sobą Anusię—Staszek zasie przygotowy- 
wał się do formalnych oświadczyn. Niechcąc rzeczy 
przeprowadzać zbyt nagle, wyczekał kilka tygodni, 
aż Witecki ochłonie z doznanej radości. 

Rogata dusza. 26 
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Na swata Rakazkiego uprosił, 

Wybrawszy pogodny dzionek do Zagroby się 
udali. 

Staszek na się co najlepsze odzienie wziął, aby 
godnie przy tak uroczystej chwili wystąpić, Więc 
żupan bławatny, na nim kontusz aksamitny różowego 
koloru, opasany dziwnej roboty pasem bawolim. Przy 
żupanie pod szyją zapona, bry! mi kamoryzowa- 
na, a klejnot rodowy wyobrażająca — guzy koralowe 
perlami utkane. Szablę miał o głowni nader mister- 
nej, kształt i pozór potworu mającej, suto złotem na- 
bijanej, buty żółte, ze srebrną podkówką i czapkę te- 
goż koloru co żupan, z piórem czaplem, przyszpilo- 
nem niemniej kosztowną zaponą. 

Rakuzki też poważnie się odział. 

Zastali Witeckiego z gośćmi—temi zaś byli: pan 
Kobiałkowski i pan Klicki mostowniczy, „oczaj du- 
szą” zwany na okolicę. Siedzieli gwarząc wesoło, ma 
się rozumieć przy dobrze zastawionym stole, 

Gości powitał gospodarz rad, uściskał jak je- 
dnego tak drugiego serdecznie. Od czasu jak do Ża- 
groby wrócił, nie okazywał niechęci Staszkowi. 

„. Przybyli niechętnie spostrzegli kompanów,, wo- 
leliby Witeckiego samego zastać. Rakuzki szepnął, 
aby na inny czas oświadczyny odłożyć, podstolic prze- 
cież się uparł, 

— Bądź co bądź dziś trzeba skończyć — powie- 


dział, 

Uważał pan Mikołaj, że im prędzej sentyment 
podstolica Witeckiemu opowie—tem będzie lepiej. Pó- 
źniej zaś biesiada nań mogła źle wpłynąć — «o ła- 
two stać się mogło, ile, że za kołnierz nie wylewał. 
Wyczekał tedy {stosownej chwili i nie zważając na 
obecnych począł w ten sens, 

— Miłościwy panie Janie, a bracie nasz... zgo- 
łać może nie pora jest ku temu co chcę wyrazić; zwa- 
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nami, bo mnie ostatnia pasyja porywa — krzyknął 
perząc się Kobiałkowski. 

— Mości panowie... dość tych przymówek.. Ja- 
ko ojciec oświadczam, że Anulka, córka moja, od 
dnia dzisiejszego, jako narzeczona pana strukczaszego 
się liczy... 
Zbladł Staszek, 

— Na milego Bog», niech waćpan dobrodziej 
tego nie powiada — rzekł, 

— Panie Janie... Panie Janie — perswadował 
Rakuzki, — Do czego podobne... 

Rozprawa stała się gorącą— wszyscy zapalali się 
coraz to bardziej, Jeno Klicki siedział popijając, 
z rzadka bąknął słówkiem jakiem, ale tak, jak gdyby 
do siebie. 

— Więc maszmość mi stanowczo odmawiasz? — 
zawołał w końcu czapkę mając w ręku Staszek. 

— Odmawiam... 

j — I za starego dziada pannę Annę chcesz wy- 
ać Pun 

Porwał się Witecki, 

— Mościpanie—to gwałt... 

— Za starego niedołęgę, któremu prędzej o tru- 
mnie, a nie o żonie myśleć? — prawił Staszek, —Sły- 
szaneż to rzeczy?.., 

— Miarkuj się panie młody, bo nie strzymam... 
Anusi ci niedam i kwita. 

— A ja powiadam, że Anulka będzie moją... za- 
się pam strukczaszy pierwej uszów się pozbędzie, za- 
nim z nią od ołtarza odejdzie., Tak mi Boże do- 
pomóż... 

Pociągnął za sobą Rakuzkiego i wyleciał z ko- 
mnaty. 

Gospodarz i dwaj kompanowie jego ze zdumie- 
niem po sobie patrzyli—Kobiałkowski trząsł się gnie- 
EA mruczał aż mu ślina z gęby leciała z zaja- 

OSCI. 


